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Towarzysze,  upraszamy Was o rozpowszechnianie „Robotnika11. -*■#--

Towarzysze, pamiętajcie o pierwszym maja!

R E F O R M Y  R Z Ą D O W E

i-jAEFORM Y w państwie samowładnych carów 
rosyjskich to zmiana tych lub owych urzędni­
ków, skasowanie jednego lub, co częściej, stwo­
rzenie nowego batalionu w armii urzędniczej. 
1 jeżeli dziś zatrzymamy się na nich nieco 
dłużej to dlatego, że dotychczasowe rządy no­
wego cara zaznaczyły wyraźniej niż kiedykol­
wiek obłudę carskich reform, a powtóre i dla­
tego, że z okazyi tych reform możemy jeszcze 
raz stwierdzić bankructwo polityczne naszjmh 
klas posiadających.

Gdy Mikołaj II  obejmował rządy po swym 
ojcu. Carze - W ieszatielu, w wydanej przez nas 
odezwie wyraziliśmy przekonanie, iż przez to 
polityka carska nie ulegnie żadnej zmianie, 
nie przeszkodzi to jednak klasom posiadającym 
snuć różowe nadzieje na  temat różnych ulg i 
łask z ręki nowego cara. To, co miało miej­
sce następnie, przeszło nasze oczekiwania. W 
nowym carze ujrzano »liberała* i «przyjaciela» 
polaków, a płaszczenie się przed tronem car­
skim nigdy jeszcze nie przybrało takich wstrę­
tnych rozmiarów w « społeczeństwie* polskiem, 
jak za pierwszych dni panowania Mikołaja II. 
Nawet «nielegalni* liberali warszawscy wycze­
kująco wyciągnęli szyje w stronę Petersburga, 
a «rewolucyjni* patryoci bezsilnie opuścili ręce. 
Wprawdzie pod wpływem wierzgań młodego 
cara (reskrypt na  imię Hurki, Szuwałowa, kwie­
tniowa «mnwa tronowa* itp.) prąd ten nieco 
osłabł i wiernopoddtini manifestanci wstydliwie 
)K>chowali się po norach, jednak przy lada 
przejawie reform carskich gotowi są oni wyjść 
znowu na światło dzienne. A wtedy nasze 
klasy posiadające, zdemoralizowane przez roz­
wój kapitalizmu i stuletnie panowanie carów 
w kraju naszym, znowu zawtórują im w pie­
ni ac h w i e rnopo d d ańczy ch.

I nio może być inaczej. Kto chce być oszu­
kanym, tego zawsze oszukają. A nasze klasy 
posiadające w poczuciu swej bezsilności poli­
tycznej tak by pragnęły jakiejkolwiek zmiany 
w stosowanym dziś systemie rządowym, że w 
kaźdem dwuznacznem słówku carskiem, w naj- 
nieznaezniejszej zmianie radeby widzieć począ­
tek lepszych czasów. Odczuł ten nastrój na­
wet tępy um ysł Mikołaja II  i po paru nieoglę- 
dnych wierzgnięciach ustatkował się i rozpo­
czął politykę obłudy, politykę m ydlenia oczu 
* reformami*. Przypatrzm y się niektórym  z 
nich.

«Powiadają — mówił car do siebie -— że 
w mojem państwde nie prawo, lecz samowola 
rządzi. D obrze! naznaczę m inistram i samych 
prawników*. Reforma została dokonaną. N a 
urzędy m inistra spraw wewnętrznych i jego 
pomocnika powołano Gorem ykina i Niekludo- 
wa, z zawodu prawników (prokuratorów).

«Powiadają — medytował car dalej — że 
w więzieniach urzędnicy i żandarmi gwałcą 
prawo. Choć mnie tam tych socyalistów nie 
szkoda, ale jeżeli już tyle hałasu i zagranicą 
robią — oddam zarząd więzienny ministrowi 
sprawiedliwości*. Druga reforma też gotowa. 
Nie na tern jednak koniec dobrodziejstwom 
cara.

^Narzekają, że przestępców politycznych sa­
dzają do więzienia, wysyłają na Sybir nie sądy, 
a urzędnicy według swego widzimisię. To tru ­
dno ! sądy mogłyby nieraz uniewinniać socya­
listów. Tego nie zrobię, ale wydam ukaz, który 
nic nie zmieni, a wiele obiecywać będzie. Niech 
głupi się cieszą*! I wydano ukaz «o niektó­
rych tymczasowych zmianach w ustawodaw­
stwie o wygnaniu administracyjnemu. Ukaz ten 
pozwala gubernatorom wydalać ludzi z «najła- 
skawiej* oddanych im na katowanie gubernii 
tylko za zgodą ministra, a na przyszłość obiecuje



N r. 14 . R O B O T N I K o

zm iany szersze, do czego stworzoną została 
komisya.

Oto «reformy*, którenii car stara się zamy­
dlić ludziom oczy, a które już wywołały sze­
rokie gawędy o «nowym kursie*. Jeżeli do 
nich dodamy nadzieje dalszych zmian, któro 
zapowiadają kumoszki z Petersburga (pozwole­
nie polakom nabyw ania ziemi na Litwie od 
polaków, jakieś znaczne ulgi w manifeście ko­
ronacyjnym  itp.), to otrzymamy, całkowite obraz 
tej przynęty, którą młody car wabi wiernych 
poddanych do stóp swego tronu.

A idą oni, jak muchy na lep. Kto zastano­
wił się bliżej nad treścią poglądów' politycznych, 
wygłaszanych i cieszących się najszerszem u- 
znaniem wśród nasycli klas posiadających, ten 
musi przyznać, że ogromna ich większość jest 
zerem politycznem, niezdolnem do żadnej wal­
ki, ani naw et do jakiej takiej obrony przeciw 
ciosom dzisiejszego systemu rządowego. W y­
czekiwanie datku z ręki carskiej — to treść 
ich życia politycznego. Fakt, iż ten i ów w 
chwilach «rozrzewnienia patriotycznego* za­
nuci sobie pod nosem : «Jeszcze Polska nie 
zginęła!*, w niczem nie zmienia rzeczywistego 
nastroju; nie zmienia go również i garstka 
'Czynnych* patryotów, bezsilnych wobec rea­
kcyjnych zapędów większości i zajętych dziś 
raczej płataniem  figli rządowi (w rodzaju np. 
odezwy «Komitetu obrony narodowej* (?), prze­
powiadającej wojnę na wiosnę), niż rzetelną 
pracą rewolucyjną.

Co do nas, to wiemy dobrze, co mamy trzy­
mać zarowno o naszych klasach posiadających, 
jak i o «nowyin kursie* Mikołaja I I . ’ Na 
pierwsze nie liczyliśmy i nie liczymy w swej 
walce z ca ra tem : nazbyt małe są ich wyma­
gania polityczne, by w chwili stanowczej nie 
dezertowały one z szeregów walczączch za było 
ustępstwem ze strony zagrożonego caratu. " A 
«reformy* rządowe nie zam ydlą nam  oczu. 
Gdyby nawet sam car, poświęcając się dla do­
bra swych poddanych, zdał egzamin na do­
ktora praw, to pizez to w samowładnem pań­
stwie nie przestanie panować samowola.

Jak  przy wstąpieniu na tron Mikołaja II, 
tak i teraz przy jego «nowym kursie* powta­
rzamy : wobec rażącej sprzeczności pomiędzy 
naszemi dążeniami a caratem, Mikołaj II  znaj­
dzie w nas zawsze zaciętych wrogów, przygo­
towujących i zbierających swe siły do śmier­
telnego boju.

Oświata pod carskim rządem
[L ist od towarzysza]

Z EGO uczą naszych dzieci? Najpierw 
tytułów całej szajki rodziny carskiej, potem

jakiś tam m inister oświaty Dieljanow, graf Szu- 
, wałów, Apuchtin, potem dyrektor gubernia lny, 

no a na ostatku zapewne będą uczyć nazwisk 
wszystkich żandarmów i szpicli, żeby dzieci 
wiedziały, przed kim m ają denuneyować swo­
ich rodziców. To jest znakomita nauka dla 
naszych dzieci!

Co mówią książki szkolne, wydane przez 
kuratora warszawskiego okręgu naukowego ? 
Czego one uczą? *Jeden  Bóg na niebie, a 
drugi car na ziemi. 13ez Boga świat by nie 
istniał, a bez cara ziemia « nie prawitsia -. 
Świeci słońce jedno na niebie, a car ruski na 
ziemi. Za Bogiem modlitwa, a za carem słu­
żba nie «propadajet*. I cóż się może nauczyć 
dziecko robotnika, jeżeli na  równi z Bogiem 
stawiają cara?  Będą więcej miłowali cara, 
aniżeli samego Boga, bo Bóg wysoko, więc nic 
złego uczynić nie może, ale car to co innego 
— ten ma swoich aniołów żandarmów, koza­
ków i szpicli całe pułki, więc jego pazury 
wszędzie sięgnąć mogą. I to się nazywa o- 
światą dla biednego i sponiewieranego lu d u !

1 recz z taką nauką ! Szanowni robotnicy, 
którzy posyłacie swe dzieci do szkół, powiedz­
cie im i uczcie ich, że car nie jest równym 
ani Bogu ani słońcu,, bo przy słońcu nam 
wszystkim ciepło, a przy carze przeciwnie. Tak 
nas car ogrzewa, że nasze dzieci, żony i my 
sami drżemy z chłodu i głodu. A gdy przyj­
dzie ci pracować zimą pod golem niebem, gdy 
masz buty dziurawe, to ciepło ci być musi i 
nie wolno ci narzekać i upominać się o pod­
wyższenie płacy na dobre buty, bo car cię 
grzeje i to zapamiętale!

Takie to książki wydali ci, co teraz kierują 
oświatą. Nie dość że rząd m ało szkół zakła­
da, nie dość że zmusza nasze dzieci uczyć się 
w obcym języku, jeszcze każe napełniać im 
głowy takiemi bredniam i i tytułam i. Dzieciak 
nie potrafi jeszcze równo do 10 zliczyć, a już 
na pamięć wyliczy różnych Apuehtinów, Śzu- 
wałowów i innych durni cesarskich. Nie dziw 
też, że nauka m u później ciężko przychodzi, 
bo zawczasu postarano się przytępić w nim 
zdolności.

A car wynagradza tych, co mu w tent o- 
głupianiu naszych dzieci dopomagają, Przed 
Narodzeniem Chrystusa łotrów i zbrodniarzy 
na krzyżach wieszali, a dziś to przeciwnie — 
krzyże na łotrach zawieszają. 8przedaj swych 
braci, katuj niewinnych, ogłupiaj dziatwę, a 
napewno dostaniesz «hrest». bo położysz zasłu­
gę carowi moskiewskiemu.

Towarzysze ! Nie dopuśćmy do tego, żeby 
car swe zam iary osięgnął, by ciemnota i zdra­
da między nami były. Oświecajmy się wza­
jem, czytajm y nasze pisma robotnicze a Ju - 
daszów precz pędzajmy ! Robotnik
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IV-ty zjazd
socyalno-dem okratycznej partyi galicyjskiej

>y5l CIA 28 września r. z. w Nowym Sączu w pięknej 
sau stowarzyszenia robotników kolejowych zebrali się 
delegaci zorganizowanego proletaryatu w Galicyi, aby 
radzić nad wzmocnieniom jego sił do walki z ustrojem  
kapitalistycznym . Delegatów przybyło ogółem 38 z 10 
m iejscowości; reprezentowali oni 25 stowarzyszeń, 3 
n d ak ey e  pism i 2 kom itety partyjne.

Na pierwszym  punkcie obrad były sprawozdania z 
działalności całorocznej. O rgan izacja  galicyjska dzieli 
się na 2 czę śc i: wschodnią i zachodnią, któreini kierują 
oddzielne komitety. Tow. Czerski przedstawił sprawo­
zdanie wschodnie - galicyjskiego kom itetu partyjnego.

Od ostatniego zjazdu w 18tl4 r. zorganizowano sto­
larzy  i lakierników, następnie ceglarzy i robotników 
żydowskich; robotnicy budowlani zam ienili swe stowa­
rzyszenie na stow, obejm ujące całą G alicję  wschodnią
1 Bukowinę. D rukarze uchwaiili na zjeździe swoim we 
Lwowie założyć związek krajowy tow arzystw  drukar­
skich, a  nadto przystąpić do ogólnego związku drukar­
skiego w Austryi. Na prowinoyi założono kilka nowych 
stow arzyszeń, a  m ianowicie: w Przem yślu «Briider- 
liehkoit*, w Kołomyi «W ahrheit>, obydwa stowarzyszo- 
nia kształcąco żydowskie ; nadto w Kołomyi stowarzy­
szenie «Siłę», w W innikach «Siłę» a w Czerniowca h
♦ Naprzód*. Kok ubiegły odznaczył się we wschodniej 
Galicyi szeregiem  st.rojków’, które z żywiołową siłą 
wybuchały a wszystkie m iały tylko jedeu cel, uzyska­
nie 10-godzranego dnia pracy. Początek zrobili cegla­
rze lwowscy, którzy w 2.000 ludzi porzucili naraz ro ­
botę i po 2 tygodniach wzorowego strejku zwyciężyli. 
Po nim nastąpiły  strejki w Przem yślu, gdzie przez 7 
dni zdawało się. że całe miasto porzucić chce pracę. 
Btrejk m urarzy przemyskich zakończył się zwycięstwem. 
Potem  w ybuchły strejki w Stanisławowie. Najpierw 
wybuchł strejk  m urarzy, który po 3 dniach walki za­
kończył się zwycięstwem robotników. Porw ani przy­
kładem m urarzy  strajkow ali garbarze, którzy również 
zwyciężyli. We Lwów e założono «dom robotniczy'*, 
w którym obc.-nie 9 stowarzyszeń ma swoje lokale. 
AV okręgu tym  wychodzą p ism a: «Nowv Robotnik*,

Arheiter* (po żydowsku), miesięcznik p o p u la rn o -n a u ­
kowy *Światło», pismo hum orystyczne * Bocian* i fa­
chowe dla d rukarzy «Ognisko». Dochody partyjno za
2 kwartały 1895 r. wyniosły 1072 złr. (S58 rs.), w y­
datki — 1040 złr. (832 rs.). W ciągu roku wytoczono 
naszym  towarzyszom 19 procesów, które przyniosły ze 
sobą 30 miesięcy 2 tygodnie i 4 dni więzienia.

Z działalności zachodnio - galicyjskiego komitetu par- 
tyjnego zdał sprawozdanie tow. Roger.

Od czasu ostatniego zjazdu we Lwowie wzrost orga- 
nizacyi, zwłaszcza stowarzyszeń zawodowych, znacznie 
postąpił. W  Krakowie założono nowe stowarzyszenia 
zawodowe robotników budowlanych, szewskich, stolar­
skich, piekarskich, ceglnrskich i «koło m iejsc two» k< - 
lejowych, w Płaszowie, Żywcu i Bielsku «ko!a miejsco­
we* rolsjtników kolejowych, w M yślenicach «S iłę ». 
Ogółem w zachodnio galicyjskim okięgu je s t  24 stowa­
rzyszeń partyjnych. Śtow. górników «Prokop» w Mo­
rawskiej Ostrawie ma nadto 11 filii na Szląsku. W  
stowarzyszeniach tych odbyło się 70 zgromadzeń. Na 
Szląsku odbyło się w tym  czasie 38 zgromadzeń ludo­
wych publicznych, z czego jedno pod gołem niebem,
3 zwołane przez stow, polit. «Proletaryat* a  4 zawo­
dowe, inne zaś |>olityczne. Prócz tego delegaci komi­
tetu  przemawiali przeszło na  100 rozmaitych zebraniach 
poufnych, z czego 50 odbyło się po za Krakowem.
• Naprzód*, zamieniony od 1 stycznia na tygodnik, d ru ­
kuje się obecnie w ilości 1.750 egzemplarzy. Ogólny 
dpchód party i w ostatnich 3 kwartałach wynosi 3.741

złr. (2.993 rs.), rozchód 3.821 złr. (3.057 rs.). Prześla­
dowania w tym roku dosięgły ogólnej su m y : 4 lata 
ti miesięcy i 20 dni.

Po ocenieniu i przyjęciu tych sprawozdań przez zjazd 
zabrał głos tow. Daszyński w kwestyi agitacyi. Co do 
strejków wyąiowiedział on zdanie, że należy dopuszczać 
tylko do takich, któro z góry m ają nadzieję powodzenia. 
Takie strejki należy przygotować agitacyą. zorganizować 
je a następnie pomagać im, aby zwyciężyły. Bardzo 
ważną bronią w rękach robotników jes t też bojkot, 
zwłaszcza w celu zdobycia sobie lokali na zgromadze­
nia. Jeżeli restaurator, ciągnący główno zyski z klasy 
robotniczoj, nie chce dawać sali na zgromadzenia, to 
nic chodzić do niego wcale — zbojkotować go. N aj­
ważniejszą jest. agitacya polityczna. Wobec nowych 
rządów hr. Badeniego należy znowu n a  pierw szy plan 
wysunąć żądanie powszechnego równego bezpośredniego 
i tajnego prawa głosowania. Bez względu na «żolazną 
rękę* hr. Badeniego w poczuciu naszej siły  i dobrej 
spraw y nie m yślim y odstępować od tego żądania. Wo­
bec ruchu chłopskiego, który objawił się silnie podezas 
ostatnich wyborów do sejm u, wszystkie nasze sym patye 
stoją po stronie ludu ; zadaniem  uaszom powinno być 
bronić chłopów przed nadużyciami ze strony rządu i 
szlachty oraz skierować ich dążenia na pole walki kla­
sowej. Do nowo utworzonego stronnictw a ludowego 
musimy odnosić się krytycznie, zwłaszcza do jego przy­
wódców, których widzieliśmy już we wszystkich obo­
zach, a naw et w socjalistycznym ,

5V kwestyi wydawnictw partyjnych tow. Daszyński 
postawił wniosek zamknięcia dla braku środków ♦Bo­
ciana*, przedstaw ił potrzebę m ateryalnego poparcia 
♦ Nowego Robotnika* i polecił do przyjęcia propozycję 
Centralizacyi Związku Żagr. Soc. Pol. w sprawie wy­
dania wspólnej dla wszystkich 3 zaborów’ majowej bro- 
szuiy. Robotnicy polscy w dniu 1 maja głębiej aniżeli 
kiedykolwiek odczuwają sw ą wspólną przynależność, 
dlatego też majówka powinna być tak zredagowana, aby 
nam właśnie tę stronę św ięta majowego przypominała, 
powinna więc być wspólną dla wszystkich 3 zaborów.

Po dłuższej dyskusvi nad poruszonemi przez tow. 
Daszyńskiego sprawam i zjazd przyjął następujące wnio­
ski (przytaczam y co ważniejsze) :

1) Zjazd poleca delegatom z ptowincyi rozwinięcie 
jaknajenergiczniejszej i największej agitacyi za uzyska­
niem powszechnego praw a głosowania przez zwoływa­
nie zgromadzeń i urządzanie publicznych dem onstracji. 
Kongres uchwala Wezwać zarząd party jny  w W iedniu, 
by sprawę uzyskania prawa wyborczego energiczniej 
podniósł i w tym  celu zwołał kongres austriacki.

2) Zjazd uchwala oddać sprawę «Booiana» kom iteto­
wi wschodnio - galicyjskiemu do załatwienia.

3) Zjazd wzywa stanowczo stowarzyszenia robotnicze 
w’ kraju, ażeby obowiązkowo zaprenum erowały dla swo­
ich członków pisma partyjne.

4) Zjazd upoważnia kom itety lwowski i krakowski 
do przystąpienia do wspólnego wydania pamiątki majo­
we; w Londynie.

5) Zjazd uznaje «Światło» pismem partyjnem .
W dalszym  ciągu obrad zabrał głos tow. lTudee w 

kwestyi organizacyi. Siłą partyi jest zawsze tylko or- 
gauizacya. Nasz rodzaj organizacyi jest najodpowie­
dniejszym . n ie pozostaje więc nic innego, jak tylko 
dalej w raz wytkniętym  kierunku działać, uzupełniając 
jeuo. niektóre braki. O rganizacja nasza party jna  skła­
da się z 3 części, albo stopni. Pierw sza, najwyższa, 
to o rganizacja mężów zaufania, dwie n a s tęp n e : stowa­
rzyszenia zawodowe i kształcąco. Bez dwóch nastę­
pnych nie może być mowy o pierw szej, która się na 
nich opiera i jes t niejako uwieńczeniem dobrej organi­
zacyi. Tam, gdzie się znajdzie kilku ludzi chętnych 
a  odpowiednich, należy dążyć najpierw  do założenia 
stowarzyszenia kształcąco - zapomogowego na wzór 
«Sił». Gdzie już będą «Siły», tam powoli znajdą się
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ludzie do prowadzenia dalszej organizacyi. Gdzie nie 
ma wielu ludzi jednego zawodu, tani należy tworzyć 
zbiorowe stow arzyszenie fachowe. Jeżeli jednak orga- 
uizaeya zawodowa ma być korzystną i odpowiedzieć 
swoim zadauiom, to  należy stworzyć związki stow arzy­
szeń zawodowych. Na międzynarodowym kongresie, 
który ma się odbyć w Londynie, należy gorąco popie­
rać myśl scentralizowania całego ruchu robotniczego.

Następnie tow. Diamond w imieniu komisyi zjazdo­
wej przedstawił w tej kwestyi wnioski, z których po 
ukończeniu dyskusji przyjęto :

1) poleca się delegatom stow arzyszeń zawodowych, 
by już w najbliższym czasie zajęli się urządzaniem 
zjazdów zawodowych, jako też by utworzyli związki 
zawodowe w pierwszym  rzędzie krajowe, a w dalszym 
ciągu państw ow e;

2) poleca się delegatowi na m iędzynarodowy kongres 
do Londynu, aby myśl tworzenia związków międzyna­
rodowych gorąco p o p ie ra ł;

ii) poleca się prganizacyom, aby w m iastach, gdzie 
dotąd niem a żadnej organizacyi, zakładały najrychlej 
stow arzyszenia kształcąco - zapomogowe «Siły» — a 
później dopiero s ta ra ły  się o przeprowadzenie organi- 
zaoyi zawodowej ;

4) poleca się komitetowi party jnem u zachodnio - ga­
licyjskiemu, aby rozwinął energiczną agitacyę miedzy 
robotnikami żydowskimi w Krakowie, a to przez posta­
ranie się o agitatorów władających żargonem, przez 
wydawanie odezw w żargonie, przez zwoływanie zgro­
madzeń publicznych żydowskich itd.

W  kwestyi chłopskiej zjazd na w-niosek toiv. Daszyń­
skiego odroczył ostateczne uchwalenie programu agrar­
nego do następnego zjazdu, polecając tymczasem  wszy­
stkim  organizacyom party jnym  studyowauie warunków 
prac agitacyjnych na wsi i staranie się o uświadomienie 
naszych braci ze wsi w kierunku zbliżenia ruchu chło- 
jiskiego do ruchu, jaki ogarnął zorganizowany proleta- 
ry a t miejski.

W  wolnych wnioskach między innem i uchw alono:
1) Zjazd uchwala obchodzić w styczniu 18U(> r. dzie­

siątą rocznicę śm ierci bohaterów sprawy robotniczej 
polskiej, umęczonych przez carat moskiewski, a to za­
równo zapomocą zebrań, jako i przez rozpowszechnianie 
wydawnictwa pamiątkowego, um yślnie na ten  cel p rzy­
gotowanego :

2( zaleca się organizacyom miejscowym wybór kore­
spondentów do polskich pksm robotniczych tak w kraju, 
jak i po za granicam i państwa, celem oficjalnego za­
wiadamiania redakoyi o ruchu w organizaeynch lokalnych;

o) wybór delegatów ua kongres londyński poruozonu 
komitetom partyjnym .

N a tein zakończono obrady i po serdecznych mowach 
pożegnalnych delegaci opuścili salę zgromadzeń, wyno­
sząc ze zjazdu nowy zasób sił i doświadczenia do dal­
szej w ytrw ałej walki o zwycięstwo proletaryatu.

Drukarnia ,, Kuryera Warszawskiego —
Niedawno w noworoczniku jubileuszowym Ku- 
ryer napisał wiele szumnych artykułów o swych 
zaMugaeh przed społeczeństwem, niem a tam 
jednak ani słowa o tych, których potem i łza­
mi dorabiają się «zasłużeni obywatelem mają­
tków na  Kury erze. Posyłam y więc do naszego 
< Robotnika* te słów kilka o położeniu pracu­
jących w drukarni K uryera. Pracujem y jak 
to mówią «noc wypędzi, noc przypędzi*, gorzej 
nawet, bo często i noc nie wypędzi, gdyż trzeba

ją całą pracować. Niech za przykład posłuży 
wydział «Ekspedyeya pocztowa*, gdzie wię­
kszość pracujących stanowią małoletni. Chcąc 
robocie podołać, dzieci muszą przychodzić do 
roboty o 6-ej rano i pracować do 10-ej wie­
czór, w każdą sobotę pracować trzeba całą noc, 
to samo na każdy pierwszy miesiąca. Płaca 
najwyższa — 8 rs. na miesiąc, najniższa 5 rs. 
Kiedy raz w czasie nocnej pracy chłopcy u- 
pominali się o kolacyę, to Lewenthal odpowie­
dział, że «są młodzi, więc mogą piasek gryść . 
Oprócz pracy ekspedycyjnej trzeba zamiatać, 
posługiwać, myć szklanki, podawać herbatę u- 
rzędnikom ekspedycyi itp. W stosunku do 
chłopców panowie urzędnicy nie robią sobie 
żadnych ceremonii, nawet parobek od wiązania 
paczek jest upoważniony przez p. ekspedytora 
do karania chłopców według słów tego urzę­
dnika: «Niech Konstanty bije w mordę*! Naj­
więcej znęca się nad bezbronnymi chłopcami 
p. Fabjan, brat Lewenthala, zarządzający kan­
torem. Ten na chłopców woła nieiuaczej jak 
«pójdź tu, poszoł won!», często ucieka się i:o 
kija za zbyt poufałe zbliżenie się do jego sza­
nownej osoby. Kary naznaczają często. Są 
one następujące : za zbicie szklanki przy mv- 
ciu 20 kop., za złamanie łyżeczki cynowej if> 
kop., za zbicie szyby, o co przy takiej robocie 
nie trudno, 50 kop.; za hardą odpowiedź panu 
Fabjanowi kije i GO kop.

Nie lepiej się dzieje i w innych wydziałach, 
jak przy maszynie, w zecerni. 1 dziać się tak 
będzie dopóty, dopóki sami pracujący nie po­
łożą tam y Wyzyskowi i nie nauczą kuryerko- 
wych przedsiębiorców, jak się należy z ludźmi, 
z pracy których żyją, obchodzić.

*
*  *

Pralnia Dawida Lewi przy ul. Chłodnej pod 
Nr. 5 zatrudnia około 60 robotnic. Składa się 
ona z 2 wielkich sal na pierwszom piętrze, na 
dole zaś znajduje się kantor i lokal z maszy­
nami. P rzy  maszynach według prawa powin­
ny być pudła, okalające tryby, ale span chle­
bodawca* przez oszczędność nie kazał ich za­
prowadzić, przez co naraża nas na kalectwo 
lub śm ierć; takie rzeczy nic nie obchodzą tego 
łotra, byle on m iał pełną kieszeń, to  o reszto 
mniejsza. Wilgoć na dole jest tak wielka, że 
wprost fontanna z pod nóg bije przy stąpaniu 
po podłodze; woda ze ścian leje się i osiada 
na podłodze, a że niem a nigdzie ujścia i pan 
Lewi nie raczył nikogo nająć do wymiatania, 
więc z tej wody formują sic na podłodze ka­
łuże ; przytem jest tam bardzo zimno. Jak  
więc praca w takich warunkach oddziaływa 
na nasze zdrowie, dodawać chyba nie potrze­
bujemy.

Płacę mamy od sztuki (na akord) i tak : od 
tuzina kołnierzyków w ygniatanych 20 kop., od
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tuz ina  podkoszulków 30 kop. (sic!) itd., tak Ze 
pracu jąc przez ca ły  dzień i część nocy m usi­
m y odżywiać się byle ozem, n ieraz suchym  
chlebem  i n ie jedna  z nas nocuje w praln i w 
koszu od bielizny, a p. Lewi z cynicznym  u- 
śm ieszkiem  kapitalisty  drwi sobie z wszelkich 
próśb o podwyższenie p łacy i ni etyl ko nie chce 
■cen postąpić, ale wciąż je  obrywa.

M ajstrem  u  nas jest. H eim an (lubi zwać się 
■<panem  dy rek to rem »): lubi też ładne robotnice 
i. jeżeli k tóra n ie  chce się zhańbić, to ten  ło tr  
za to obcina jej płacę, w ym yśla n a  każdym  
kroku najordynarniejszem i słowami, a także 
pozbaw ia prący. Je d n a  z nas, w ydalona z fa­
bryki za to przestępstwo (!!!), spotkawszy Iie i- 
m ana w koszarach M irowskich, zb iła  m u m or­
dę n a  kw aśne jabłko, ale to nie poskutkowało: 
należałoby tem u panu  spraw ić takie lanie, żeby 
go z kilka m iesięcy popam iętał, o co zapew ne
się postaram y. Prasow aczki

*
*  *

Fabryka firanek Karola Szlenkiera (przy ul. 
D zielnej Nr. 91). —  P a n  Szlenkier, jako czło­
nek in sp e k c ji fabrycznej, znany  jest robotn i­
kom ze sw ych projektów  co do kas oszczędno­
ściowych i em ery talnych . Szanow ny ten «do­
broczyńca i czuły  opiekun robotnikowi, dobrze 
się im da ł we znaki w swej w łasnej fabryce.

W  roku  1890 - 91 płacono wyższe ceny  a- 
kordowe i zdarzały  się w ypadki, że robotnik 
m im o usilnej p racy  n ie zarobił tyle, ile po­
w inien by ł dostać n a  lon, jednak  zostaw ał 
obliczony na lo n : teraz obcięto tak ceny. że 
żaden n ie  zarobi n a  lon, łonu też n ie  płacą 
ty lko to, co w yrobi. P an  Szlenkier rozum uje, 
że robotnik n ie  pow inien dużo zarabiać, gdyż 
zacznie pić! Dodać trzeba, że praca jest ucią­
żliwa, mozolna, że robotn icy  często chorują na 
ręce i nogi, że przez czas choroby nic nie 
dostają, że kurz w fabryce bardzo ujem nie 
w pływ a na piersi i oczy i że robotników  czę­
sto zm ieniają, jako n iezdatnych  do pracy, po­
zw alając im  zarazem  odbierać «em eryturę» pod 
kościołem. Zdaw ałoby się, że tych przyjem uo- 
ści je s t już dosyć, gdzietam  —  trzeba dodać 
jeszcze jedną  osłodę życia w osobie m ajstra 
M anna, ło tra  z pod ciem nej gwiazdy, znanego 
z b ru talnego  obchodzenia się z robotnikam i.

O dkąd fabryka istnieje, to b y ł zwyczaj, że 
za w szystkie p rzerw y w robocie, czy to z wi­
n y  fab ryk i czy też z wypadków, tkaczom pła­
cono lon. A le w końcu 1895 r. zaczęto od­
m awiać zap ła ty  za przerw y, zw alając w ten 
sposób na tkaczy jeden  ciężar więcej. Do czasu 
tkacze znosili to cierpliw ie, ale gdy  przerw y 
zaczęły się zdarzać coraz częściej, postanow ili 
upom nieć się o swoje. 17 g rudn ia  zepsuła się 
dynam o - m aszyna i m iała być dopiero za 2 
dni zreperow ana. D nie w tedy by ły  tak po­

chm urne, że przy  robotach tkackich św iatło 
m usiało być palone i w dzień. Robotnicy po­
szli do kan to ru  z zapytaniem , kto im zapłaci 
za tę przerwę, bo to już za dużo tej straty . 
Odpowiedziano im, żeby poszli do  P ana  Bogn. 
po zapłatę, gdyż to n ie  w ina fabryki, że dnie 
takie ciem ne i że m aszyna się zepsuła. Na to 
tkacze odpowiedzieli, że oni n ie  u P a n a  Boga 
robią, ty lko  u pana Szlenkiera, i widząc, że 
fab ryka nie chce płacić za przerw y, wszyscy 
w liczbie 28 zażądali w ydania św iadectw  o 
zw olnieniu z roboty. Na razie W iliam  W ejer, 
w spólnik Szlenkiera, zgodził się na to. lecz 
gdy w oznaczonej godzinie robotnicy  w szyscy 
przyszli po św iadectw a, cofnął się i obiecał za 
przerw y płacić do czasu przyjazdu Szlenkiera. 
R obotnicy przystali na to i po zreperow aniu 
m aszyny zgodnie wzięto się do pracy.

W  3 tygodnie potem 11 styczn ia  w ydalono 
jednego z robotników  i za n im  wszyscy opu­
ścili robotę, staw iając żądania : przyjęcie nazad 
w ydalonego, usunięcie m ajstra  M anna, zap ła ta 
za przerw y w robocie n ie  z w iny robotników  
i podw yższenie cen  o 1 kopiejkę n a  raksie, n a  
m aszynach zaś 6 i 8 o 3 kop. (raks — około 
21 łokci). Czwartego dn ia w ezwano kilku do 
cy rku łu  o w yjaśnienia, a po w ysłuchaniu  ko­
m isarz odesłał ich do inspektora. S tarszy in ­
spektor widać porozum iał się ze Szlenkiorem  
przy pomocy wszechm ocnego rubla, gdyż n ie  
p rzyznał robotnikom  nic, w szystko tłom aczył 
im za w ystępek, zagroził 2-tygodniow ym  are­
sztem i kazał iść do fabryki. R obotnicy jednak  
po naradzie postanowili n ie  iść a czekać, aż 
fabrykant przyśle. W  sobotę 21 stycznia z fa­
bryki przysłano po 21, żeby przyszli w celu 
porozum ienia się. R obotnicy, zauw ażywszy na, 
m iejscu brak  7, zapytali o przyczynę. Odpo­
wiedziano im, że już wszyscy nie są potrzebni, 
bo W ejer pojechał zagranicę i przyw iezie n a  
ich m iejsce now ych. Co do żądań Szlenkier 
w połowie je  przyznaw ał, n ie  chciał tylko s ły ­
szeć o przyjęciu  tych siedm iu, w ięc też robo­
tn icy  n ie zgodzili się bez nich robić. Dano 
im czas do nam ysłu  do poniedziałku. W  po­
niedziałek po poczęstunku i nam ow ach ze stro­
ny  kasyera L aurysiew icza (także w ierny  sługa 
fabrykanta) na ponow ne zapytanie Szlenkiera 
robotnicy  odpowiedzieli, że n ie  21, ale wszyscy 
jak będą zawołani, to będą robić, inaczej nie, 
i w rócili do domu. Szlenkier powiedział, że 
już żadnego nie przyjm ie, ale to tylko n a  po­
strach, i już było przewidziane, że robotnicy 
m ają w ygrane w arunki, bo fab ryka już sta ła  
10 dn i i d la kobiet zabrakło roboty. Ale cóż 
kiedy m iędzy tym i 21 znalazło się  2 zdrajców , 
k tórzy  n ie  ograniczając się n a  donosach fab ry ­
kantowi, dopuścili się jeszcze jednego nikcze­
m nego czynu i tego samego dnia, co byli rano
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w kantorze i powiedzieli, że nie będą robić, 
wieczorem porozsyłali fałszywe zawiadomienia 
do wszystkich, że ich Szlenkier przysyła, że 
się zgadza na wszystkie warunki, aby tylko 
jutro rano t. j. we wtorek przyszli do roboty. 
Gdy nazajutrz robotnicy się posehodzili, to ci 
dwaj zaraz wzięli się do roboty, za ich przy­
kładem poszli tchórzliwsi, a za tymi i wszyscy 
oprócz owych siedmiu. W ięc do wiadomości 
towarzyszy podajemy nazwiska zdrajców : są 
nimi Marceli Pszczółkowski i Józef Kerner.

W pierwszą sobotę po rozpoczęciu robót p. 
Szlenkier zabawił się parę minut w filantropa, 
miał przemowę do robotników, którzy strejko­
wali, i dał każdemu żonatemu po 6 rs., a ka­
walerom po 4 rs., jako nagrodę za to, że przy­
szli do roboty. Ale za to warunków prawie 
im nic nie polepszył i upadek tak pięknego 
strejku spowodowało 2 łotrów. A przemowa 
Szlenkiera brzmiała w ten sposób, że teraz to 
ich przyjął tylko z litości (!), bo Marceli Pszczół­
kowski przy chodził prosić, ale zapowiada, żeby 
się więcej nie buntowali, bo na drugi raz to 
już żadnego nie przyjmie. Z wydalonych 7 
przyjęto nazad 4.

*
*  *

Fabryka żelazna Bernarda Handtke. — Pan
Handtke, raz już karany sądownie za pobicie 
robotnika, również należy do inspekcji fabry­
cznej ! Oto kilka faktów z jego fabryki.

W  czerwcu z. r. w wydziale mechanicznym 
cieśla Jasiński, przestawiając tokarnię, zapru- 
szył sobie oko, lecz mając pilną robotę musiał 
pracować dalej. Po kilku dniach zachorował 
na oczy tak, że zaniewidział i przez 8 miesię­
cy musiał sie leczyć. Nie wyknrowawszy się 
jeszcze w zupełności, J . powrócił do fabryki, 
gdzie w krótkim czasie, ustawiając maszynę, 
został tą ostatnią tak przytłuczony, iż wydo­
byto go z pod niej zemdlonego i odwieziono 
do szpitala. Po 3 tygodniach przyszedłszy do 
zdrowia, J. powrócił do pracy, a p. Bernard 
Handtke przywitał go następującemi słowy : 
«łajdaku, niedołęgo, wypędzę cię, a wówczas 
zdechniesz z głodu !... ty mnie chcesz zniszczyć 
swemi chorobami o!!!... I  szukają do J . przy- 
czepki jakiejkolwiek, aby go wydalić z fabryki.

Najmłodszy z czterech nieodrodnych od ta­
tusia synków, Alfred H., przechodząc przez 
warsztat kowalski, spostrzegł, że pomocnik ko­
wala Kamiński stał bezczynnie i, nie nam yśla­
jąc się długo, uderzył go w twarz. K. na 
razie zgorzał i nie wiedział, co ma robić, ale 
przyszedłszy do siebie, wziął kapotę i chciał 
iść do inspektora. Alfred H., dowiedziawszy 
się o tern, przysyła Kamińskiemu czemprędzej 
przez kontrolera Kondrackiego 10 rs., ażeby 
«.zaspokoić» K.. co też po długich korowodach, 
obiecankach i groźbach udało się Kondrackie­

mu dokonać. (Bardzo źle!) Sam Kondracki 
odznacza się niezwykłą brutalnością w obejściu, 
przez co cieszy się największem zaufaniem fa­
brykanta; zuchwalstwo tego łotra doszło do 
tego, że fakty pobicia przezeń robotników zda­
rzają się kilka lub kilkanaście razy na tydzień.

Nielepiej postępują pp. H andtke z oficyali- 
stami fabryki, jak o tern świadczy następujący 
fa k t: majster Cieehomski (także kawał łajdaka) 
poróżnił się w kantorze ekspedycji z oficjali­
sta p. Kostjanem i poszedł na skargę do dy­
rektora fabryki H enryka Handtke. Pan dyre­
ktor kazał przywołać Kostjana i, kiedy ten 
przyszedł, uderzył go w twarz i w y rzek ł: «Idź 
pan do swego zajęcia*!

O wyzysku, warunkach hygienieznych i in ­
nych ((dobrodziejstwach naszego chlebodawcy* 
pomówimy kiedyindziej.

*
*  *

W arsztaty kolei T erespolskiej zatrudniają
około 500 robotników różnych fachów. W y­
zysk uprawia się u nas wprost bez żadnych 
kruczków, a że pracujemy całemi brygadami, 
więc kilku lub kilkunastu ludzi za jednym ra­
zem zostaje pokrzywdzonych, co tern lepiej maj­
strom się udaje wobec małego uświadomienia 
naszych towarzyszy. I  tak np. brygadier do­
staje od majstra robotę bez c e n y ; majster mó­
wi tylko: «Jak będziecie «usierdno» robić, to 
dostaniecie taki procent, jaki zarobicie*. W ięc 
każdy z nas pracuje szczerze i nieraz nawet 
nieporozumienia między nami wynikają, bo je­
den drugiego napędza, żeby jaknajwięcej robił. 
Po skończonej robocie idzie brygadier do maj­
stra po cenę. Tymczasem ten ostatni, wpierw 
już obliczywszy dnie całej brygady i jaka su­
ma wynosi dniówką, pisze na «osłowi u* tę 
sumę i m ówi: «Chciałem wam dać dobrze za­
robić, ale cóż kiedy (ministerstwo* teraz przy­
słało nowy cennik na roboty i ja nie mogę 
dać więcej*! Tak więc robotnicy naorali się, 
rachując na większy zarobek, a tymczasem za­
płacono im dniówką. Stąd krzyk, robotnic," 
zbierają się iść do naczelnika. Majster na ten 
hałas wysyła swego pomocnika i ten uspokaja 
w te słow a: «Panowie, bądźcie ludźmi (!), nie 
róbcie piekła, co o was będą mieć za wyobra­
żenie, oto bierzcie lepiej tę robotę, na niej jest 
dawniejsza cena, weźcie się a zarobicie*! Siaki 
taki myśli sob ie : dobra je s t ! i robią. W po­
łowie roboty wołają brygadiera do podpisu, aż- 
ten patrzy, a tu w miejsce dawnej okrągłej 
sumy jakaś wycieńczona, oberwana do niemo­
żliwości ! I tak wciąż w kółko to oszukaństwo 
powtarza się.

A brygadierzy nasi rzadko który dba o do­
bro swojej brygady. Bywali nawet tacy, że 
ten procent, co brygada zarobiła, podawali dla 
siebie, a brygadzie dawali 5 —  10 procent.
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Ostatnimi czasy naczelnik warsztatów (Mejer) 
wyraził Życzenie, Ze pożądani su brygadierzy 
niepiśmienni (kniegramotnyjeU), szczególnie w 
oddziale wagonowym, gdzie wyzysk i samowola 
majstra Ilczajewa, polakożercy, i pomocników 
jego Postupalskiego i Klema nie mają granic.

Wobec małego wyrobienia i braku energi­
cznego poparcia ze strony ogółu robotników 
wysiłki jednostek, pragnących lepszego jutra, 
nie mogą osiągnąć pożądanego skutku. I tak 
np. oddział wagonowy, oburzony niesłusznością 
kar, wypisanych w regulaminie w książeczkach, 
wystąpił do naczelnika z żądaniem zniesienia 
ich tembardziej, że przy naszych warsztatach 
nie istnieje żadna kasa robotnicza, do której 
by te pieniądze wpływały. Naczelnik odpo­
wiedział, że tego prawa on nic może znieść, 
a robotnika, który energicznie się za tern uj­
mował, nie popartego przez szerszy ogół po 
kilku tygodniach wydalrno. W oddziale repo- 
racyi parowozów robotnika, który nie pozwolił 
sobie cen obrywać i nie był z tych, co to mają 
za dewizę: pokorne cielę dwie matki ssie*,
wydalono motywując tern, że robota jego z przed 
2 miesięcy jest niedokładnie zrobiona! — i ko­
ledzy się za nim nie ujęli.

Do wyzysku, jaki tu panuje, musimy dodać 
i ucisk narodowy, który* każdego dnia robi 
głębsze blizny* w postaci np. świętowania galó­
wek, 'inaślennicy*;v, «mikołaja pakrowie» (?) i 
wiele innych.

Istnieje u nas jeszcze jeden sposób wyzyski­
wania robotników — roboty* pofajerantowe i 
świąteczne, niby* to dla ich dobra. Robotnik, 
mając 80 kop. dziennie, liczy sobie, że z faje- 
rantom będzie miał rubla, a majster kontent, 
bo nie potrzebuje do podwyżki przedstawiać. 
Gdy się kto upomina, że ma zamało, to majster 
mówi: - Wy i tak dobrze zarabiacie, po tajo- 
rant robicie, naczelnik się na mnie gniewa, jak 
ja mogę dawać tak dużo zarabiać. Ot ten np. 
ma 60 kop., a zarabia 35 rubli na miesiąc*. 
Naczelnik nie patrzy na to, że ten robotnik 
miał 45 dni w* miesiącu, lecz zaraz na tych 
robotach, co ten robotnik robił, ceny zmniej­
szają. Takie to są skutki pracy pofajerantowei, 
co nie wszyscy robotnicy* dobrze rozumieją.

* '
*  *

Kopalnia „ M o r t im e r "  w  D ąbrow ie . — Bez­
prawie, dzika niczem nieokiełznana samowola 
kapitalistów i ich usłużnych piesków, urzędni­
ków kopalnianych, łapownictwo władz rządo­
wych — wszystko to razem składa się u nas 
na taki obraz ucisku i wyzysku, jakiego zape­
wne nigdzie więcej spotkać nie można. Za­
cznę od książeczek obrachunkowych. Mamy 
wiec w nich przedewszystkiem «Wyciąg z prze­
pisów prawa, określającego przywileje (!). obo­
wiązki i odpowiedzialność robotników* czyli:

a) wyciąg z Ustawy* Przemysłowej, b) z Usta­
wy Górniczej, ć) z Ustawy o karach 'w ym ie­
rzanych przez sędziów pokoju, d) z Kodeksu 
karnego. O tern, aby przestrzegano paragrafy* 
Ustawy Przemysłowej niema nawet mowy, bo 
zresztą zaraz dalej mamy* wydrukowany w* 
książeczce «Regulamin wewnętrzny*, zatwier­
dzony przez okręgowego inżyniera rządowego, 
a ten nam zupełnie co innego niż Ustaw*a mó­
wi, to jęst o tern wśzyśtkiem, co robotnik p o ­
w i n i e n  i m u s i ,  0 tern zaś, jakie są jego 
prawa, niema żadnej wzmianki. Bo też na 
cóż by* się to komu przydało, kiedy* w rzeczy­
wistości robotnik żadnych tu praw* nie posiada
— jest on uważany* jako zwykłe bydlę robo­
cze, obowiązane pracować na swego pana — 
kapitalistę —- i na tern koniec. Koroną -wień­
czącą książeczkę jest «Lista kar*. Pomysło­
wość Zarządu Towarzystwa Sosnowickiego, do 
którego « Mortimer* należy, ujawniła się tu 
dopiero w* całej swojej okazałości. Karę płaci 
się i za nieposłuszeństwo, i za nieuszanowanie, 
i za c h ę ć  oszukania administracji, słowem 
za wszystko, o czem tylko bujna wyobraźnia 
kapitalisty zamarzyć mogła. Gdyby zresztą 
robotnik okazał się nawet do niemożliwości 
ostrożnym i unikał owych w liście kar wy­
szczególnionych «przekroczeń*, to od czegóż 
jest sztygar i oberhajer ? Ci zawsze coś nie­
właściwego, zasługującego na karę znajdą i 
nie omieszkają zapisać jej w dowolnej wyso­
kości, niema bowiem żadnego przepisu, ogra­
niczającego ich samowolę. Chcesz nie chcesz
— p łać! Pragniesz się wytłumaczyć — zwy­
myślają i piszą karę podwójną; nie chcesz za­
płacić — dają ci natychmiast urlop na tydzień 
lub dwa, a czasami wydalają bez uprzedniego 
na 2 tygodnie wymówienia. Idziesz na skar­
gę do inżyniera okręgowego, spodziewając się 
znaleść u niego sprawiedliwość, pan ten je­
dnak albo każe ci zapłacić karę i przeprosić 
sztygara albo też, co najwyżej, obiecuje spra­
wę « zbadać na miejscu*. Przyjeżdża więc do 
kopalni, udaje się z dyrektorem Karwacińskim 
na śniadanko i tam po «gruntownem» rozpa­
trzeniu sprawy okazuje się, że jesteś winien 
przestępstwa i na tern rzecz się kończy.

Zwyczajne nakładanie kar nie przynosi je­
dnak dziś kapitaliście żadnego zysku, gdyż 
rząd sumy stąd powstałe bierze w swoje łapy 
na mającą się niby w* przyszłości utworzyć 
kasę ogólną dla robotników. Kapitaliści więc 
postanowili ominąć ten szkopuł prawny, po­
zbawiający ich dochodu z kar i zamiast na­
kładania ich i zapisywania w książeczce uży­
wają sposobu kasowania dni roboczych. I tak 
np. zamiast za 24 dni robocze, które przero­
biłeś w danym miesiącu, płacą ci tylko za 22, 
a 2 dni kasują za jakiekolwiek przewinienie.
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W wypadku tym dwudniowy zarobek robotni­
ka idzie już prosto do kieszeni kapitalisty. 
Podobnego rodzaju odtrącanie kar jest prze­
widziane kodeksem karnym i grozi pp. dyre­
ktorom i zarządzającym więzieniem i pozba­
wieniem prawa zajmowania nadal swoich sta­
nowisk, ale cóż znaczy prawo wobec wszech­
potężnej łapówki? A że z kar takich wpływa 
Towarzystwu Sosnowickiemu conajnmiej kilka 
tysięcy rubli rocznie, więc i dla p. inżyniera 
okręgowego parę setek okroić się z tego inoźe.

Prócz powyższego sposobu okradania robo­
tników praktykuje się tu i wiele innych. Za 
robotę płacą, jak i wiele im się spodoba. Naj­
bardziej upośledzonymi pod tym względem są 
śleprzy, zajęci ładowaniem węgla na wózki, 
(iodzą się np. z nimi za naładowanie 6-korco- 
wegó wózka i odstawienie do pochylni po krę­
tej i często pod górę idącej drodze długości 
(i() metrów — 5 kop. Śleper stara się, pra­
cuje ponad swoje siły, pot leje mu się stru­
mieniem z czoła, a ponieważ ma przytem do­
bry numer (miejsce pracy), więc zarabia po 
jakie 6 złotych dziennie. Przychodzi wypłata 
i okazuje się, że zamiast na akord, zapłacono 
mu za lon po 5 złotych za dzień. Jeżeli je­
dnak zarobił on mniej, niż 5 złotych dziennie, 
wtedy płacą mu od wózka. Obrywanie z za­
robków w ostatnich czasach weszło na porzą­
dek dzienny — przy wypłacie prawie każde­
mu brakuje parę rubli. Jednym z najczęściej 
używanych środków jest tak zwane kasowanie 
wozów. .Śleper oblicza, przypuśćmy, żo przez 
miesiąc naładował 350 wozów, tymczazem pła­
cą mu tylko za 300. Idzie do sztygara z za­
pytaniem, a ten na papierze wykazuje mu, że 
tyle a tyle właśnie wozów z jego znaczkiem 
zanotowano na wierzchu. Na tern się sprawa 
kończy, bo do kogóż tu udać się, aby odebrać 
swój krwawo zapracowany grosz?

Mistrzem w nakładaniu kar i kasowaniu wo­
zów jest oberhajer Wijasiński, w obchodzeniu 
się z robotnikami idący w ślady za sztygarem 
z kopalni «Jan» Gorgoniem. O ile jednak 
tamtemu czynne znieważanie robotników ucho­
dzi dotąd bezkarnie, o tyle temu się to u nas 
nie udało. Idąc chodnikiem kazał Wijasiński 
zajętemu tam pracą robotnikowi, do jego wy­
działu nie należącemu, wziąć się do roboty 
w zakresie jego pracy nie będącej. Kobotnik 
odmówił, a Wijasiński uderzył go za to kilof- 
kiem w głowę. Na to robotnik odpowiedział 
celnem uderzeniem w łeb oberhajerowski trzy­
maną w ręku lampką blaszaną, a następnie 
wziął p. oberhajera za kark i rzucił o ziemię. 
Byłby mu sprawił porządną frycówkę, lecz na 
nieszczęście Wijasiński nie był sam, a z dru­
gim oberhajerem, w obawie więc odpowiedzial­
ności sądowej na fem zakończył. Łeb ober­

hajerowski okazał się nadzwyczaj twardyiń; 
lampka bowiem spłaszczyła się, nie czyniąc 
mu wielkiej szkody. Pana tego wartoby czę­
ściej zaznajamiać z kijem (ręki szkoda) i w ten 
sposób odzwyczaić go- nietylko od czynnego, 
ale i słownego ubliżania robotnikom. Źle więc 
zrobili ci górnicy, których oh siedzących w 
cekhauzie nazwał baranami, a z których zale­
dwie jeden czuł się w obowiązku odpłacić mu 
nazwą kozła, za co dostał 2 tygodnie urlopu. 
Trzeba go było wr dotykalny sposób przekonać 
(ten tylko bowiem na takich Wijasińskieh po­
skutkować może) o szacunku, jaki on powinien 
mieć dla robotników.

Takie oto są stosunki w naszej kopalni. 
Żeby zmieniły się one na lepsze, od nas i od 
nas tylko zależy. Czas już, aby nareszcie tak 
górnicy jak i śleprzy zrozumieli, że tylko w 
solidarnem występowaniu leży nasza siła i że 
gdy wtedy postawimy swoje żądania, to Za­
rząd będzie musiał takowe wypełnić. Jak ta­
ki Karwaciński i jemu podobni boją się naszej 
solidarności, mieliśmy najlepszy dowód pod­
czas strejku w roku zeszłym. Nie wierzcie 
w to, że solidarność u nas jest niemożliwą, 
trzeba się tylko starać stowarzyszyć, zorgani­
zować, przekonywać nieprzekonanych, piętno­
wać i karać czynnie wszystkich tych zarówno 
z pomiędzy nas, jak i z grona urzędników, 
którzy na naszą szkodę działają, a staniemy 
się siłą, potęgą i uzyskamy lepsze warunki 
bytu.

*
*  *

Huta Bankowa w Dąbrowie. — 15 lutego 
w stalowni miał miejsce tragiczny wypadek 
z powodu niedbalstwa administraeyi. Jak zwy­
kle ofiarami wypadku (a jest ich aż 3) byli 
robotnicy. Rzecz tak się miała : Żelazo z pie­
ców M artina spuszcza się w formy, ustawione 
na platformach w kanale pod rynną, z której 
spuszcza się żelazo. W miarę napełniania się 
form robotnicy żelaznymi drągami podsuwają 
następne. Przyczyną wyżej wspomnianego wy­
padku było to, że przy posuwaniu wozów osta­
tnia forma zawadziła o wystającą od pieca 
szrubę, przechyliła się, a nie mając punktu o- 
parcia spadła na popychających wozy robotni­
ków. Ci ostatni nachyleni przy popychaniu 
wozu nie widzieli spadającej formy i zostali 
przygniecieni strasznym ciężarem. Jeden z nich 
Grabowski umarł na miejscu, dwaj drudzy, 
Mularczyk i Rosota, z połamanemi nogami i 
żebrami zostali na całe życie kalekami. Wina 
spada całkowicie na Zarząd stalowni, bo robo­
tnik ustawiający formy niejednokrotnie meldo­
wał majstrowi o wystającej szrubie, o którą 
zawadzały formy i spadały. Majster, na to 
zwykle odpowiadał, że robotnicy mają dosyć: 
czasu uciec, widząc grożące niebezpieczeństwo!
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Przed przyjazdem inżyniera okręgowego na 
Śledztwo Zarząd szrnbę kazał odpiłować, tak że 
inżynier już jej nie zastał, i całą winę zwalo­
no na robotnika ustawiającego formy!

W Żadnym oddziale nie obchodzą się ti nas 
tak źle z ludźmi, jak w finissaźu i w t. zw. 
remizie. Zawiadowcą finissaźu pół roku temu 
został niejaki Andryehiewicz; jak tylko nastał, 
to zaraz zaczął rak forsować robotę, że zamiast 
jak przedtem 3 tysiące gwoździ (sznegli szyno­
wych) robotnicy wyrabiają teraz b tysięcy, a 
jemu wciąż mało i krzyczy o więcej. Denk 
ma się rozumieć zaraz obcięto tak, że choć lu­
dzie pracują teraz dwa razy ciężej, to nawet 
nic zarabiają tego, co przedtem. Kilku robo­
tników, którzy się temu obcięciu opierali (Dla­
czego nie oparli się wszyscy?), wyrzucił z fa­
bryki, a na ioii miejsce przysłał swoich pople­
czników, którzy donoszą mu o wszystkiem, 
cokolwiek się w oddziale robi. Wszystko je­
dnak ma swój koniec; musimy jako temu bru­
talowi gębę zamknąć, bo już wytrzymać dłużej 
nie można, a zwykłe bicie mu nie poskutkuje, 
bo już dostał 3 razy a nic nie lepszy.

*
*  *

S T R Z E M IE S Z Y C E  (stacya i depo kolei Dą- 
browieckiej). — Praca nasza trwa 12 godzin 
z półgodzinną przerwą na śniadanie i półtora­
godzinną na obiad. Węglarze, którzy nasypnją 
węgiel na parów ozy, pracują całe 12 godzin 
bez odpoczynku, a na liście piszą im, jako pra­
cowali 10 godzin, i płacą im tylko za 10. 
W remizie z rana i w nocy mnsimy pracować 
przy lampkach, używanych przez górników, i 
oddychać nieczysiem powietrzem i dymem, 
wydzielającym się z nich, gdyż zamiast czy­
stego oleju pali się czarny smar, a to przez 
oszczędność majstra Kopeckiego (czeclt), wielkie­
go pana a zarazem doradcy i powiernika na­
czelnika depo Majewskiego. Kopeck i. chcąc 
co rok brać po 80 rs. za oszczędność, odma­
wia nam nietylko oleju białego do lamp, ale 
i mydła do obmycia się po pracy, z której 
wychodzimy całkiem zasmoleni.

Na dopominania się nasze o lepsze warunki 
pracy lub podwyższenie łonu Kopecki zwykle 
odpowiada: «Ja pracował za 00 kop. na deń, 
a wy mate po 70 - 80 kop. i wam mało ! To 
taki ne rzemeśnyk, co to se doponiyna o wę- 
kszą zapłatę*! W pojęciu pana majstra do 
obowiązków robotnika należy zadowolenie ze 
su’ego losu. no ale my rozumiemy inaczej swój 
interes i nie przestaniemy dopominać się o po­
lepszenie swego bytu. Wiemy, że robotnikom 
z łaski nic nie postąpiono, a tylko sami oni, 
występując solidarnie, zmuszają do ustępstw 
wbrew utyskiwaniom swych zwierzchników i 
wyzyskiwaczy. Za staraniem wierutnego łotra 
i. pijaka Daniszkiewicza (rosyanin) zostało wy­

dane rozporządzenie, abyśmy brali marki z ra­
na i po południu i wrzucali do przeznaczonej 
na ten cel puszki, przybitej tuż obok szafki na 
wercajgu, w którym został umieszczony młody 
szpicel nazwiskiem Mitas, dziobaty niskiego 
wzrostu, protegowany przez rotmistrza żandar- 
meryi z Dranicy. Majewski nie zwraca uwagi 
na to, że ślusarze i pucerzy, pracując nieraz 
do 2-ej i 3-ej w nocy, mimowoli rano opóźnią 
się do pracy, i wydał rozporządzenie, że za 
takie «progułki» po rublu kary; jeżeli który 
z robotników przyjdzie -5 minut po dzwonku, 
to zastaje już marki zamknięte i naraża się 
nietylko na stratę półdniową, lecz i na karę.

Remiza jest bardzo niedostatecznie oświetlo­
na. bo na 14 kanałów pali się tylko 3 lampki 
i ci, którzy zmuszeni są pracować po fajerant 
i w nocy narażeni są na częste opadnięcia o 
wystające szyny i różne inne przedmioty, le­
żące w nieładzie. Z powodu małej ilości ka­
nałów, na których pomocnicy mogliby smaro­
wać parowozy, połowa maszyn stoi na dworze. 
Bez względu na to, co jest na dworze, mróz 
czy śnieg, czy ulewa straszna, biedny pomo­
cnik maszynisty musi na czworakach wchodzić 
pod parowóz, aby go obejrzyć i nasmarować.

Służba maszynistów i pomocików podzielona 
jest na t. zw. tury, trwające 12 (!) dni z rzędu, 
w ciągu których zmuszeni jesteśmy wstawać
0 3 - 5-ej z rana, a kończyć zajęcie o 1 0 - 1 2  
w nocy. Po odbyciu 12-dniowej pracy mamy 
półtora dnia «wolnego*, musimy jednak wtedy 
zająć się zakładaniem pakunków i czyszczeniem, 
w przeciwnym bowiem razie czeka nas kara. 
pieniężna.

Taka jest nasza dola. Sprawę naszą kocha­
n y  serdecznie, lecz niezwykłe przeciążeuio 
pracą nie pozwala naiu więcej czasu dla niej 
poświęcić. Zwolna jednak i my wszyscy sta­
niemy w świadomych szeregach robotniczych, 
walczących dziś o lepszy byt i wyzwolenie z 
jarzma niewoli i wyzysku.

*
*  *

RADOM. — 4-go lutego mieliśmy tu najazd 
żandarmski. Pociągiem wieczornym przyje­
chało z Warszawy 24 żandarmów z rotmistrzem 
na czele (mówią, że był z nimi też jakiś jene­
rał) i po połączeniu się z miejscowymi pod 
wodzą pułkownika Diakonowa dwoma oddzia­
łami udali się do miasta, gdzie operowali od 
11-ej wieczór do rana. Trzeci oddział pod 
wodzą kolejowego żandarma Bielańskiego w 
asystencyi Kożuchowa, naczelnika warsztatów 
kolejowych, i 2 ślusarzy braci Charłamowych, 
obstawiwszy warsztaty o 9-ej wieczór, zajął się 
rozbijaniem szafek, należących do robotników,
1 ryciem się w nich do 4-ej w nocy. Robo­
tników, których zastano w warsztatach, zatrzy­
mano aż do ukończenia rewizyi. Na mieście
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robioną rewizye przeważnie u robotników ko­
lejowych, przytem u 2 czeladników stolarskich 
i 2 urzędników. Następnie podjęto poszukiwa­
nia w podmiejskich wioskach (Weronowie, Dzie- 
szkowie, na Zam łyniu itd.), gdzie grzebano się 
naw et w śmietniskach i gnoju. Rewizye te 
nie dały jednak żadnych rezu lta tów : nigdzie 
nic nie znaleziono, nikogo też nie aresztowano. 
Ula całości obrazu pozostaje dodać, iż na parę 
tygodni przedtem żandarm i kolejowi Gurkin i 
Trofimczuk w nocy wytrychami (sic!) dobierali 
się w warsztatach do szafek, a we wszystkich 
drukarniach radomskich pospisywano nazwiska 
pracujących. Na pożegnalnej uczcie warsza­
wscy żandarm i wyspowiadali się, iż przyszli 
do przekonania, że wr Radomiu nie istnieje ża­
den nich robotniczy 1

m m im  ssm sw ć-

Ze statystyki urzędowej. —  Wiadomo, że 
praca w hutach i kopalniach jest przyczyną 
rozmaitych chorób. Tak np. w hutach cynko- 
wych robotnicy ulegają częstemu zatruciu cyn­
kiem (na 100 pracujących choruje na to 75!), 
które po 1 0 - 1 2  łatach pracy staje się chro- 
nicznem, powodując paraliż nóg, osłabienie czu­
cia w skórze i mięśniach itp.: na pracujących 
w hutach bardzo szkodliwie działa wysoka tem­
peratura przy p iecach ; częste są również cho­
roby oczu (od rozpalonego pyłu żelaznego) i 
uszu (w cechu kowalskim) itp. Takie choroby, 
połączone z pewnem zajęciem, noszą nazwę 
profesjonalnych. Zbieraniem danych o nich 
niedawno zajmował się dr. Bertenson i otrzy­
m ane przezeń odpowiedzi od zarządów hut i 
kopalń zasługują na uwagę naszych czytelni­
ków. H uta Bankowa, zakłady w Niekłaniu, 
Towarzystwo Czeladź i inno dały odpowiedzi, 
że profesyonalne choroby u nich nie istnieją 
i nigdy nie zdarzały się! Z Mi lewic odpowie­
dziano, że nigdy nikt tern pytaniem nie zaj­
mował s ię ! Zakłady Falkowskie poszły jeszcze 
dalej i o rzek ły : «nietylko profesyonalnych, ale 
wogóle żadnych chorób między robotnikami 
nigdy nie było »! Gdyby tak wierzyć na sło­
wo tym panom, to możnaby pomyśleć, że praca 
w ich fabrykach naw et uzdrawiająco działa na 
robotników.

Do takich wniosków dochodzi się często, roz­
patrując dane zbierane drogą urzędową. Zain­
teresowani w ukryw aniu złego fabrykanci dają 
zwykle odpowiedzi albo wprost fałszywe albo 
toż wymijające, a robotników, którzy właśnie 
najwięcej cierpią od niedbalstwa i oszczędności

fabrykantów, to rząd nic pyta o zdanie. Bo 
też nie o prawdę mu chodzi. Zmuszony przez 
nas do pomyślenia o zaradzeniu złemu szuka 
rząd tylko pozorów dla zaspokojenia nas, a w 
rzeczywistości wszystko zostaje po staremu. 
Tak się rzecz m iała z projektem prawa o od­
powiedzialności fabrykantów za wypadki, na 
to samo zanosi się teraz w Departamencie Gór­
nictwa : od kilku już lat gadają tam, wysyłają 
inżynierów zagranicę, zbierają wiadomości 
słowem m ydlą nam oczy, a brak pomocy le­
karskiej i okropne warunki bygieniczne dalej 
hutnikom i górnikom ciężko się dają we znaki.

Z Grójca dochodzą nas wieści, iż tameczny 
sędzia śledczy przy kancelaryi powiatowej na­
dużywa swej władzy wr celu uwodzenia sióstr 
i żon aresztowanych. W iadomym jest fakt, iż 
nastraszona przezeń młoda dziewczyna zgodziła 
się zhańbić, aby tein wykupić brata z pod klu­
cza. Pan sędzia, zwalniając aresztowanego, 
zwrócił się doń ze słow am i: * Widzisz, jaki ja 
dobry dla ciebie!., no, jak cię zwolniłem, nic 
nie mów, bo bym cię znów aresztow ał; pamię­
taj o tein, bo przedemną nie ujdziesz*! N ie­
dawno p. sędzia zwrócił się z podobną propo­
z y c ją  do młodej mężatki, żony niejakiego Za­
wiszy, ale tu spotkał się z należytą odpowiedzią, 
więc też Zawisza 11-ty już miesiąc siedzi na 
Pawiaku. Na wiadomość o zajściu z żona. Za­
wisza chciał pisać skargę do prokuratora, ale 
mu nie pozwolono, aby nie «bezpokoit’ naczal- 
stwasd Pod opieką cara tacy łotrzy operują 
bezkarnie, a nawet otrzym ują nagrody za «gom 
liwą służbę*!

Lekarzy więziennych dobierają sobie żandar­
mi godnych siebie. O ich moralnej wartości 
świadczą następujące fakty. W marcu r. z. 
to w. J . przeziębił się w X-vm pawilonie, przez 
i tygodnie leżał w łóżku i miewał często sil­
ne bicie serca. Tow. J . codziennie wzywał do 
siebie doktora, który tylko po 2 tygodniach 
raczył wpaść do chorego, by go zbadać na­
prędce i zapisać lekarstwo. Owego lekarstwa 
tow. J. dopominał się znowu 2 tygodnie i na­
reszcie, widząc bezskuteczność domagań, zre­
zygnował z niego.

Na Pawiaku lekarz Brzeziński ma zasłużone 
już imię łajdaka. Z cyniczną otwartością o- 
świadeza on chorym, iż «droższych lekarstw 
nad 15 kop. na Pawiaku nie dostaną*. Jest 
to zasada o tyle znana, że nawet strażnicy za­
wczasu odradzają więźniom szukania porady 
u Brzezińskiego m ów iąc: «Jak Pawiak Pawia­
kiem to droższych lekarstw ponad olej rycy­
nowy u nas nie było*! Gdy tow. P., będąc 
chorym na katar chroniczny i silny kaszel, u- 
dał się po poradę do Brzezińskiego, otrzym ał 
odpowiedź: «Napij się pan zimnej wody, to 
napew&o to panu pomoże*!...
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Carska szkoła. —  W  Świencianach na Li­
twie pewien pedagog, jak się dowiadujemy, 
ńietylko kładzie w głowy swych uczni cała. 
Mądrość, którą carskie prawo uważa za konie­
czne dla dzieci, lecz w dodatku ^kształci* je 
Politycznie. Mianowicie, w dnie świąteczne 
żbiera on swych uczni i wyprowadza na  pole 
dla ćwiczeń polityczno - wojskowych. Rozdaje 
itn drew niane szabel ki i fuzyjki, dzieli na dwie 
partye, z których jedna otrzymuje nazwę Po­
laków, druga Moskali, i zachęca je do wzaje­
mnego nabijania sobie guzów. Rozumie się, 
mądra głowa carskiego pedagoga a nieraz i 
własny jego kułak przeważa zawsze szalę zwy­
cięstwa na stronę Moskali. Po zwycięstwie 
następuje m oralna nauka, że «sam P an  Bóg 
zawsze udziela zwycięstwo Rosyi i życzy so­
bie jej panowania nad Polską*!

Muratów, inspektor Urzędu lekarskiego w 
Radomiu, przy rewizyi aptek bierze po 35 rs. 
łapówki z każdej, jeżeli jest porządek; jeżeli 
nieporządek — to więcej. Normę tę 35 rs. 
Ustanowił on przy objęciu swoich obowiązków, 
zarazem rozesłał on do wszystkich aptek cyr­
kuł ant, żeby brać m ateryały w składzie Cie­
szkowskiego, za co od ostatniego wziął 1.500 
rubli. Jak  na  tern publiczność wychodzi ?

Oberszpicei — profesorem ! —  Niedawno
zostały otworzone w W arszawie kursy przy­
gotowawcze dla straży ziemskiej t. j. policyi 
prowincyonalnej. K ursy te powstały z inicya- 
tywy Szu wałowa i mają dać swym słuchaczom 
znajomość i poszanowanie prawa?!?! Na liście
* profesorów*, którzy na tych kursach mają
* wykłady*, spotykamy też nazwisko naczelni­
ka tajnej policyi Hryniewieckiego. Wymowne!

Pod pręgierz! — Ksiądz Niewiarowski, pre- 
fekt gimnazyum w Kielcach, na sesyi nasta- 
\vał, ażeby sprawę ucznia 4-ej klasy Szajbego, 
u którego w rańcu inspektor znalazł «W ybór 
poezyi dla robotników*, oddać w ręce żan­
darmów. Życzeniu księdza prefekta (raczej 
żandarma) stało się zadość. Pozostaje nam 
dodać, iż w kołach klerykalno - patryotycznych 
ks. Niewiarowski cieszy się poważaniem !

O strzeżen ie! — Od pewnego czasu szereg 
indywiduów nawiedza rodziny politycznych 
"  ięźniów i, przedstawiając się unieszczęśliwio- 
nymi przez żandarmów, wyłudza pieniądze, 
^ą to po większej części złodzieje z burżuazyi. 
którzy za rozmaite oszustwa siedzieli na P a­
wiaku i tam dowiedzieli się o nazwiskach na­
szych uwięzionych towarzyszy i ich sprawach. 
Największą bezczelnością odznacza się chodzący 
" kulach (jednej nogi nie ma). Jest to młody 
człowiek lat 25, szatyn z m ałymi wąsikami, 
< ery bladej więziennej. Podaje się on za po­
litycznego przestępcę ze sprawy Dąbrowskiego.

Sąd wojenny w sprawie zamachu dynamito­
wego na pałac Kunitzera w Łodzi, który, jak 
o tem donosiliśmy w zeszłym numerze, miał 
się rozpocząć 5-go lutego, został odroczony do 
4-go marca. Obecnie dowiadujemy się, iż po 
3 dniach posiedzeń, które były istną komedyą 
sądu, przewodniczący Strelnikow, znany ze 
swej krwiożerczości, odczytał oskarżonym wy­
rok, skazujący pięciu na śm ierć przez powie­
szenie. Nazwiska skazanych są : Grubeeki, 2 
bracia Karczmarek, Klepsatel i Zimerman. Ten 
ostatni spodziewał się ułaskawienia, gdyż na 
śledztwie wyznał wszjrstko, co tylko wiedział. 
W yrok poszedł do zatwierdzenia Szu wałowa i 
w tych dniach m iał być ogłoszony w ostate­
cznej formie. Że sąd ten nie miał nio wspól­
nego z jakąkołwiekbądź sprawiedliwością, naj­
lepiej świadczy fakt, iż na 2 tygodnie przed 
tem wielu z urzędników - rosyan mówiło, że 
wyrok już gotowy i zawiera 5 kar śm ierc i! 
Biiższe szczegóły z posiedzeń sądu nie są nam 
wiadome, jak również nieznane są nam pobudki, 
które kierowały uczestnikami zamachu, byśmy 
mogli wypowiedzieć swe zdanie o ich czynie, 
na który carski rząd odpowiedział z takiem 
okrucieństwem.

Wyroki. — W  uzupełnienie listy towarzy­
szy, zesłanych w sprawie «wianków* (patrz Nr. 
13), dodać n a leży : Maciejewski, tkacz z W ar­
szawy (brat wymienionego w Nr. 13, siedział 
8 miesięcy na  śledztwie) — na 2 lata osiedle­
nia w R osyi; Bogackiemu, Maciejewskiemu i 
Piętaszewskiemu (siedział na śledztwie nie 8, 
a 15 miesięcy) pozwolono zostać w W arszawie 
pod ścisłym nadzorem policyjnym.

Zamach na „R obotnika1*. — Jalc się oka­
zuje, masowe rewizye i areszty 2-go lutego 
nie ograniczyły się na jednej W arszawie. W 
ciągu następnego tygodnia miały one miejsce 
w Radomiu, Łodzi i D ąbrow ie; w Łodzi are­
sztowano kilku robotników, z Dąbrowy przy­
wieziono do cytadeli 3 uczni ze szkoły górni­
czej, o rewizyaeh w Radomiu pisze nasz kore­
spondent. W  wielu miejscach dopytywano się 
o « Robotnika* i odezwę. Przysłowie je d n a k : 
«szczęście głupim sprzyja* i tym  razem nio 
sprawdziło się. Nadzieje żandarmów, iż szczę­
śliwy traf odda nas w- ich ręce, znowu zawio­
dły, areszty bowiem w niczem nie osłabiły 
organizacyi naszej partyi, a «Robotnik* nadal 
wychodzi i wychodzić będzie. Pewność siebie 
nie powinna jednak dawać powodu do braw ury 
zbytecznej, jak to zrobili ci towarzysze, którzy 
ocalałe po rewizyi egzemplarze starych odezw 
zaraz porozklejali n a  mieście. Nigdy nie wa­
hajm y się narazić na największe niebezpieczeń­
stwo,' gdy dobro sprawy naszej tego wymaga, 
nie brawujm y jednak swą energią bez potrzeby.
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Z zagranicy
W  10-le tn ią  rocznicę stracen ia  4 pierw szych 

m ęczenników  za spraw ę p ro le tary a tu  polskiego 
w A nglii, Belgii, F raney i, S zw ajcaryi odby ły  
się w ielkie zgrom adzenia m iędzynarodow e, któ­
re  jeszcze raz stw ierdz iły  solidarność robo tn i­
ków całego św iata w w alce o lepszą przyszłość. 
W  b raku  bardziej szczegółowego spraw ozdania 
z tych obchodów  dzielim y się z czy te ln ikam i 
naszym i tem i w iadom ościam i, jak ie  dotychczas 
nas doszły.

W  L ondynie zgrom adzenie m iędzynarodow e 
zostało zw ołane przez sekcyę londyńską  Zw ią­
zku Zagrań. Soc. Pol. O becnych było  2 .000 
osób. P rzem aw iało  13 m ów ców : 2 po polsku, 
3 po angielsku, 1 po litew sku, 2 po żydow sku, 
inn i po francusku  i n iem iecku. W  Belgii ze­
b ran ia  odby ły  się za staran iem  belgijskiej par- 
ty i so c ja lis ty czn e j. Na zebran iach  w B rukseli 
i G andaw ie było  po 1.000 osób, w Liege —  
800. W szędzie po m owach, objaśniających zna­
czenie rocznicy, zgrom adzeni z pow szechnym  
zapałem  przyjm ow ali wniosek, postaw iony przez 
n as  n a  porządku dziennym  przyszłego kongresu 
m iędzynarodow ego. W  sw oim  czasie pom ówi­
m y o nim  obszerniej, tym czasem  przy taczam y 
go w całości:

Zw ażywszy, że u jarzm ien ie jednego n arodu  
przez d rugi je s t w in te resie  ty lko kapitalistów  
i despotów, zaś dla lu d u  pracującego zarów no 
n aro d u  ujarzm iającego jak  i u jarzm ionego je ­
dnakow o jest zgubne;

Zw ażywszy, że szczególnie ca ra t rosyjski, 
k tó ry  sw e s iły  w ew nętrzne i znaczenie zew nę­
trzn e  czerpie z u jarzm ien ia i rozczłonkow ania 
Polski, jest s ta łem  niebezpieczeństw em  dla po­
stępów p ro le taryatu  m iędzynarodow ego;

K ongres oświadcza, iż
N iepodległość i sam orząd Polski je s t postu­

la tem  politycznym  rów nie n iezbędnym  d la ca­
łego ru ch u  robotniczego m iędzynarodow ego, 
jak  dla sam ego p ro le taryatu  polskiego.

W  Z urychu  n a  obchodzie, urządzonym  przez 
sekcyę zurychską Zw. Z. S. P ., zebrało  się do 
1.000 osób. Tow. G reulich, szw ajcarski sekre­
ta rz  robotniczy, w  długiej a pięknie w ypow ie­
dzianej mowie p rzedstaw ił znaczenie i korzy­
ści ruchu socyalistycznego w P olsce d la  robo­
tników  zachodniej E uropy . P o  n im  m ów ił 
po francusku  tow. P lechanow , przyw ódca ro­
syjskiej śocyal - dem okracyi. W spom niał on i 
najprzód zdanie francuza Lam ennais, k tó re  ! 
tenże pod adresem  Polski w y p o w ied z ia ł: «Śpij 
w grobie spokojnie, k tó ry  ja  za kolebkę uw a­
żam* —  i pow iedział, że m y tę rzecz przed­
staw iam y  sobie in a c z e j: Polska n ie  leży w 
glob ie  —  olbrzym i w zrost socyal - dem okracyi

| jest najlepszym  tego dow odem . I  g d y  socyal - 
j dem okracya przystąpi kiedyś do dzieła, by ca- 
| ra tcw i zadać cios śm iertelny , w tedy liczyć mo­

że n a  pom oc całego pro le taryatu . N a zachodzie 
są niem ieccy, a  n a  wschodzie rosy jscy  robo­
tn icy  i zadaniem  tych  ostatn ich  będzie poka­
zać, że w ostatecznym  m om encie n ie  tylko 
opraw cy carscy  p rzy jdą z R osyi do Polski. 
G dy przed 10-ciu la ty  ruch  rew o lucy jny  w 
R osyi osłabł, to py ta li się rew o lu c jo n iśc i, po­
chodzący ze sfer w yższych : Co czynić ? skąd 
siły  do walki czerpać ? R osyjska socyal - de­
m okracya m ó w iła : Idźcie do m as rew olucy j­
nych, tam  jest p raw dziw y elem en t rew olucyjny; 
a  jeżeli n ie  w iecie, jak  się do p racy  zabrać, 
to bierzcie p rzykład  z polaków, k tórzy  przy 
tych sam ych w arunkach  żyjąc co rosyanie, 
stw orzyli silny  ruch  robotniczy. Za ten  w spa­
n ia ły  p rrzyk ład , k tó ry  nam  polacy dali, je ­
steśm y im wdzięczni i zaw sze pow tarzać bę­
dziem y : działaj, ty  Polsko nasza, ty  Polsko 
robotnicza, w alcz a  zw y c ięży sz!

Ostrzeżenie -*sa
Do w arsztatów  kolei W iedeńsk ie j z rekom en- 

dacyi i n a  żądanie żandarm ów  został p rzy ję ty  
Franciszek Ostowski.

S tan isław  Goldberg, aresztow any w 94 r., 
na śledztw ie zd radzał, obecnie z P aw iaka po­
d a ł prośbę do Broka, że m a pow ołanie do s łu ­
żby rządow ej i chce p rzy jąć praw osław ie.

W iśniew ski, znany  szpicel, ex - litera t, p rze­
konaw szy się, że u nas już nic n ie  w yszpi- 
clu je , w yb iera  się do Rosyi albo zagranicę.

Z K ow na, gdzie po w ypuszczeniu  w szystkich 
uprzednio  aresztow anych robotników  znow u 
wzięto przeszło 30 osób, proszą nas o ogłosze­
nie Siewruka i Korowaja, którzy na śledztw ie 
w ydaw ali.

P O K W I T O W A N I A
Na sprawy partyjne. — Z Nr. 1 4 — 8 rs. 30 kop.

H. W . — 5 rs. xyz — 40 rs. I , .  IS. J.   25 rs.
P. K. E. — 6 rs. Od towarzyszy na strajkujących — 
17 rs. 37 kop. Od berlińezyka — 5 rs. Od towarzy­
szy z T. — 250 rs. Lista Nr. 2 — 10 rs. 50 kop. 
Od towarzyszy z K. — 100 rs. W. 1). — 1 rs. 50 kop. 
St. — 3 rs.

Na wydanie « Kobiety* Bebla od T. Z. N. S .  100 rs.
Na więźniów politycznych. —  Z K. — 7 rs. C. 

K. — 58 rs. 60 kop. Ze Lwowa — 5 zlr. 30 cent. 
Z listy Nr. 16 : xB  35 kop., Rt. 2 rs., v. 2 rs., x. 3 rs., 
v. 5 rs., x. 15 rs., z. 1 rs., razem — 28 rs. 35 koi;.’ 
W . I). — 50 koj). Zebrane na wieczorku 15 lutego 
— 4 rs. Od xOzorwonego Krzyża, w Paryżu dnia
13. X. 95. — 50 fr., dnia 10. II. 96. — 50 fr. Z K.
(jednorazowo) — 7 rs. Z K. za styczeń i luty — 10
rs. Adwokat — 7 rs. 80 kop.

Na pierwszej stronicy należy poprawić omyłkę zecer­
ską — zamiast: kwietniowa cmowa tronowa, powinno 
być: styczniowa >mowa tronowa*.


